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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią.

S p raw ozd an ie
z działalności Zarządu Okręgu Pom orskiego Związku 
Zakładów Graficznych i W ydawniczych na Polskę  

Zachodlnią z siedzibą w  Poznaniu za rok 1925/26.
Ponad w szystkie zabiegi w ro k u  1925 w ysunęła 

się w O kręgu Pom orsk im  sp raw a  udzia łu  w I P om or­
skiej W ystaw ie P rzem ysłu  i R olnictw a,

Spraw ie tej, tak  żyw otne m ającej znaczenie nie 
tylko d la  Pom orza, ale i d la całej Polski, nie m ógł 
Okręg P om orsk i p rzypatryw ać się obojętnie, zw łasz­
cza, że trzym ając  przez prasę pu ls n a  biegu spraw , 
rozum iał, jak  w ażne znaczenie i k u ltu ra ln e  i pań- 
stw ow o-polityczne m a pokaz polskiego przem ysłu  
graficznego, p racu jącego  n a  Pom orzu.

S tanow isko  to podzielał w pew nej m ierze Główny 
Zarząd w Poznan iu . To też w y d a tn ą  pom ocą — sub­
w encją 2.000 zł — przyszedł nam  z pom ocą, za co, jak 
i za wszelkie m oralne poparcie z tego m iejsca  n a jse r­
deczniej Okręg P om orsk i dziękuje.

Na szeregu zebrań  Z arządu rozw ażano w szelkie 
dane ku godnem u w ystąp ien iu . Z tej też przyczyny 
uchw alono w ystąp ić z w łasnym  paw ilonem , zyskując 
tu  życzliwe zrozum ienie u honorow ego prezesa W y­
staw y, p. W ojew ody Pom orskiego, k tó rem u  niem niej 
szczere sk ład am y  dzięki, tern bardziej, że był łaskaw  
wziąć udzia ł w obradach  W alnego Żjazdu Zw iązku 
przez specjalnego p rzedstaw iciela , p. radcę S te fań ­
skiego.

P okaz p rzem ysłu  naszego okręgu  nazw ać m ożna 
ud a tn y m , acz w ystąp iły  tylko „D ru k arn ia  T oruńska"  
i „D ru k arn ia  R obotnicza" z T orun ia, „D ru k arn ia  P o ­
m orska" i d ru k a rn ia  W ładysław a F u le rsk iego  z G ru­
dziądza oraz d ru k a rn ia  B. Szczuki z W ąbrzeźna, Z po­
za ok ręgu  w ystaw ia li członkow ie O kręgu P o zn ań sk ie­
go, znane firm y: E dw ard  K ręglew ski z P oznan ia  i K. 
Św ierkow ski z Pleszew a.

Znaczenie k u ltu ra ln e  W ystaw y Graficznej od- 
zw ierciad la ł szczególnie in te re su jący  dział w ydaw ­
n ic tw  stary ch  (od końca 15 w ieku) d ru k a rń  pom or­
sk ich  (Toruń, Chełm no, G dańsk itd.), Dzięki p opar­
ciu ze strony  p. K uglina z P o zn an ia  oraz dzięki s ta ­
ran iom  bezpośrednim  d y rek to ra  B ibljo teki M iejskiej 
w T oruniu , p. dr. M ocarskiego, szersza publiczność 
zoczyła po raz pierw szy szereg „białych k ruków " po­
m orskich , u jaw n ia jący ch , że n a  Pom orzu  is tn ia ły  
i w ypuszczały w św ia t polskie d rukow ane słowo pol­
skie oficyny pom orskie z 15 i 16 w ieku.

Bardzo in teresu jący m  był też przegląd  re tro sp ek ­
ty w n y  polskich czasopism  pom orskich, przyczem  ze 
czcią w spom inano bojow nika o polskość Pom orza 
Ignacego D anielew skiego, znanego w owe czasy jako 
„M ajstra  od P rzy jaciela".

M iarą za in te reso w an ia  pokazem  naszego O kręgu 
było liczne zw iedzanie paw ilonu, w  k tó ry m  praco­
w ały  m aszyny d ru k a rsk ie , a przedew szystk iem  zwie­
dzenie paw ilonu  i dłuższe w n im  przebyw anie p. P re ­
zyden ta W ojciechow skiego, w yrażającego się z uzn a­
niem  o poglądow em  zestaw ieniu  i użytecznej p racy  
polskiej g rafik i pom orskiej.

D la ścisłości dodać pragn iem y, że obok paw ilonu  
O kręgu naszego w ystaw ił osobny paw ilon  członek 
nasz „D ru k arn ia  Rolnicza" z T orunia.

Zew nętrznem  uznaniem  pracy  d ru k a rń  były n a ­
grody, k tó re  w rozm aite j ocenie przyznano poszcze­
gólnym  zakładom .

* * *

Ściśle z W ystaw ą złączony był doroczny W alny  
Zjazd Z w iązku naszego. Po raz p ierw szy b ra li w n im  
udział oficja ln i przedstaw iciele, naszych w ładz. P  
M in istra  Spraw  W ew nętrznych reprezen tow ał N a­
czelnik W ydziału  Prasow ego w M inisterstw ie Spraw  
W ew nętrznych, p. W ańkow icz, p. W ojew odę P om or­
skiego, p. ra d ca  S tefańsk i. Jako  gospodarz m iasta  
b ra ł udział w żebran iu  p. p rezyden t W łodek, którego 
uprzejm ości zaw dzięczaliśm y obrady w sali Rady 
m iejsk ie j, za co i z tego m iejsca  przesy łam y nasze 
dzięki.
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O brady sam e, k tóre zagaił p. prezes P aw łow ski, 
a  k tó ry m  przew odniczył d y rek to r P oszw ińsk i jako 
prezes O kręgu, obejm ow ały szereg ak tu a ln y c h  spraw , 
om ów ionych w referacie  zasadniczym  d y rek to ra  Po- 
szwińskietgo. Po obradach  i p rzyjęciu  rezolucji, u p a ­
m iętn iono  Zjazd w spólną fo tografją , a w reszcie złą­
czył w szystk ich  w spólny obiad, n a  k tó ry m  panow ała  
n ajserdeczn ie jsza  atm osfera. Szczegółowem zw iedze­
n iem  W ystaw y zakończył się ten  d la  O kręgu naszego 
p am iętny  dzień, tem  m ilszy, że poza kolegam i z P o ­
m orza, gościliśm y m iędzy sobą kolegów  z W ielkopol­
ski, ze Ś ląska i z K rakow a.

Oczywiście przeprow adzenie obu sp raw  w ym aga­
ło w ielu  zabiegów, czasu  i w yjazdów  do W arszaw y, 
T orun ia  i P oznan ia . E fekt ato li m oralny  — tak  w a­
żny w  naszych w aru n k ach  pom orsk ich  był osią­
gnięty. 4: * *

If. Z dając spraw ę z wysiłków całorocznych nie 
m ożna pom inąć pow ażnej roli, jak ą  odegrał Okręg 
P om orski, a szczególnie jego Z arząd w przejściow ych 
— n a  szczęście dyferencjach , k tó re  przeżyw ał Zw ią­
zek. Rola Z arządu  naszego sk iero w an a była w k ie­
ru n k u  łagodzenia n ieporozum ień  i przyw rócenia zgo­
dy, w spólnej h a rm o n ji oraz zaufan ia. W ysiłk i te 
uw ieńczone zostały pom yślnym  sku tk iem , w w yn iku  
czego zasłużony w spółtw órca i prezes Zw iązku p. P a ­
w łow ski objął znów ste r Zw iązku ku  dobru  polskiego 
p rzem ysłu  graficznego n a  ziem iach Zachodniej P o l­
ski.

III. B aczną uw agę pośw ięcił Zarząd p o d w ó j ­
n e m u  o p o d a t k o w a n i u  tych  zakładów , k tó re 
obok w y d aw an ia  p ism  za jm u ją  się też w ykonyw a­
niem  akcydensów . N a obszerny m em orja ł p rzesłany  
przez Z arząd, za pośredn ictw em  Pom orsk ie j Izby 
Skarbow ej do M in iste rstw a S karbu , nie o trzym ał 
Okręg — n ies te ty  — żadnej odpowiedzi.

4= i]: *

IV. W  spraw ie z a t r u d n i e n i a  u c z n i  w d ru ­
k a rn ia ch  (szczególnie n ad m ia ru  uczni) in te rw en jow ał 
Z arząd u P om orsk ie j Izby Rzem ieślniczej — n ieste ty  
bezowocnie, gdyż zdaniem  Izby jej in g eren cja  byłaby 
tylko w ów czas m ożliw a, gdyby d ru k a rze  tw orzyli oso­
bny cech.

Mimo tej negatyw nej odpow iedzi Zarząd nie sp u ­
ścił sp raw y  tej z oczu ze w zględu n a  jej w ażność, ce­
lem  przeciw dzia łan ia  n iezdrow ym  stosunkom  k o n k u ­
rency jnym  m iędzy d ru k a rn iam i.

4- * 4=
V. Nie m ożna też przem ilczeć ingerencji Z arzą­

du  w spraw ie, a  raczej przeciw  zarządzeniu  G eneral­
nej D yrekcji Poczt o podw yższeniu o p ła t za dodatk i. 
Z arządzenie to biło siln ie w p rasę  naszej dzielnicy, 
z k tó re j p raw ie  każde pism o m a jeden lub k ilk a  do­
datków . Im ien iem  O kręgu w dw óch konferencjach  
osobistych z p. G eneralnym  D yrektorem  i w dw óch 
p ism ach  w ykazał prezes O kręgu szkodliw ość n iefo r­
tu n n y ch  zarządzeń. O statecznie w ysiłk i te, k tó re po­
zatem  poczynił też G łówny Z arząd, a w spraw ie k tó ­
rych  in terw en iow ały  też  w ydaw nic tw a sam e, zakoń­
czone zostały pom yślnym  w ynikiem , gdyż G eneralna 
D yrekcja u su n ę ła  przepisy, na jbardzie j b ijące w p ra ­
sę naszej dzielnicy.

4= * 4:
VI. Tyle m a Okręg P om orsk i w zględnie jego Za­

rząd  do zareferow an ia  w najw ażn iejszych  sp raw ach , 
poza k tó rem i za ła tw ił szereg drobniejszych.

S tw ierdzić p rag n ą łb y  pozatem , że rok  ten  był ro ­
kiem , w k tó rym  zag ad n ien ia  zarobkow e nie w ysuw a­
ły się, aż k u  końcow i ro k u  zw yżka cen za papier, fa r­
by itd. już się u w y d a tn ia ła . W ierny  zasadzie p raco ­
w an ia  m ałym  zyskiem , Okręg P om orski, łącznie z ca­
łym  Zw iązkiem , nie w ysuw ał k w estji podw yżek cen, 
w tak  p rzykrej pam ięci ipozostaw ającej z czasów m i­
n ionej in flac ji. S tosunek  tedy do p racow ników  był 
w szędzie popraw ny, tem  więcej, że i ci o sta tn i zdaw a­
li sobie — po dośw iadczeniach  la t m in ionych  — sp ra ­
wę z tego, że w zgodzie i w spółporozum ieniu  z p raco­
daw cam i leży i ich przyszłość a więc i przyszłość ca ­
łego przem ysłu.

P raca  Z arządu  in tensyw niejsza  w pierw szem  pół­
roczu p łynęła  spokojn iejszym  torem  w d rug iem  pół­
roczu.

Nie znaczy to, jakoby przed Zw iązkiem  naszym  
i jego Z arządem  Okręgowym  nie było szereg zadań, 
k tó re należy  w najb liższym  czasie energicznie u jąć 
i załatw ić. Do n ich  należy w zm ocnienie liczebne n a­
szego O kręgu Pom orskiego  przez przyciągnięcie człon­
ków, sto jących  poza Związkiem , pogłębienie zaw odo­
wej wiedzy, a dalej zajęcie się G dańskiem , by ta m ­
tejsze polskie zak łady  graficzne połączyć z całym  
Związkiem . 4= • 4: 4:

Z atw ierdzone na posiedzeniu  Z arządu  w dn iu  5 
czerw ca 1926 r. w W ąbrzeźnie.

Wł. Waligórski, sekretarz.

Strajk  druk arzy  w  W arszaw ie .
D nia 5. b. m. w ybuchł s tra jk  pracow ników  w  oko­

ło 100 d ru k a rn iach  w arszaw sk ich , obejm ujący  2.000 
d rukarzy . D rukarze zażądali d o d a tk u  drożyźnianego 
począwszy od Nowego Roku, co w yniosłoby 20 p ro ­
cent podw yżki. S tra jk  nie obejm uje gazet.

S tra jk  d ru k a rsk i, k tó ry  w ybuchł 5-go b. m., 
trw a  w dalszym  ciągu-. Jak  in fo rm uje  ,.Rada po­
łączonych organizacyj przem ysłu  graficznego" w ła ­
ściciele d ru k a rń  nie są sk łonn i zgodzić się n a  w ysu­
nięte' przez zw iązek pracow ników  żądćnie podwyższe­
n ia najniższego tygodniow ego zarobku p racow nika  
d rukarsk iego , co m usiałoby  spow odow ać podw yższe­
nie cen książek  i p ism  perjodycznych.

S tra jk iem  objęte są w szystkie d ru k a rn ie  w W a r­
szawie, tak  p ryw atne, jak  i rządow e.

Ż adne p e rtrak tac je  pom iędzy w łaścic ielam i d ru ­
k a rń  i zw iązkiem  pracow ników , jak  n a  razie, nie to ­
czą się. S tąd też zupełnie nie m ożna przewidzieć, 
w jak im  czasie s tra jk  zostanie zakończony.

W  każdym, razie  należy  stw ierdzić, że w yw ołanie 
s tra jk u  w dzisiejszych czasach, gdy i tak  około 30% 
pracow ników  d ru k a rsk ic h  pozostaje bez pracy, a  po­
łożenie p rzem ysłu  d ruk arsk ieg o  jes t n iezw ykle cięż­
kie — jest k rok iem  conajm niej lekkom yślnym .

Onegdaj o godz. 10 ran o  do d ru k a rn i A. M ichal­
skiego przy ul. C hm ielnej 27, gdzie pracow ało  32 d ru ­
karzy, zaangażow anych  w dn iu  29 m aja  br. n a  s ta ­
ry ch  w aru n k ach , w m iejsce zw olnionych, k tó rzy  do­
m agali się podw yżki, w d a rła  się g ru p a  pracow ników  
zw iązkow ych w liczbie około 20 osób i grożąc rew ol­
w eram i, zm usiła  pracow ników  do p rzerw an ia  pracy. 
O godzinie 2 po po łu d n iu  do tejże d ru k a rn i przybyli 
ciż sam i i przypuszczając, że p raca  trw a  dalej — po­
częli grozić rozbiciem  k asz t d ru k a rsk ich  a naw et po­
tu rb o w ali zarządzającego d ru k a rn ią  p. Sfcrabskiego. 
Gdy zaw ezw ano policję n ap as tn icy  rozbiegli się.
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A resztow ano k ilk an aśc ie  osób, k tó re  odprow adzo­
no do 8 k o m isa rja tu  i zatrzym ano.

* * *

Pod d a tą  8. 7. b. r. (A. W.) donosi: W  d n iu  wczo­
ra jszym  aresztow anych  zostało  k ilk u  s tra jk u jący ch  
d ru k a rzy , co wyw ołało silne podniecenie! i sprzeciw  
w śród pracow niów  d ru k a rsk ich . N a wczorajsziem ze­
b ra n iu  za rządu  Z w iązku Zawodowego D rukarzy , po­
jaw ił się w niosek  o natychm iastow e ogłoszenie wzgl. 
rozszerzenie s tra jk u  n a  w szystk ie  d ru k a rn ie  d z ien n i­
ków i czasopism . S p raw a  ta  będzie rozpatryw aną, n.a 
dzisiejszem  posiedzeniu k iero w n ic tw a s tra jk u , pirzy- 
czeer jes t bardzo możliwem , że- zapadn ie  u chw ała  
w k ie ru n k u  rozszerzenia akc ji stra jkow ej na, d ru k a r­
nie' gazetowe, sku tk iem  czego praw dopodobnie p ism a 
w arszaw sk ie  ju tro  nie w yjdą.

Co rząd  zrob ił z d rożyzn ą  p ap ieru ?
Dolar spada, a cenam i papieru rządzą wciąż zagrani­
czni m onopoliści celulozy. — W ielcy lichwiarze papie­

rowi i w ęglow i bezkarni.
„Ilu str. K urj. Codz.“ w K rakow ie z d n ia  7 bm. p i­

sze n a  tem a t powyższy:
Przed p a ru  tygodniam i cala p rasa  po ruszy ła  n ie ­

słychany  sk an d a l z drożyzną pap ieru , k tórego ceny 
fabryki podniosły  o 15%, zarządzając jednocześnie 
sprzedaż ty lko za gotów kę, a zam ykając  dotychczaso­
we kredyty . Jak  to już wówczas p isaliśm y, postępo­
w anie fabryk  p ap ie ru  zostało w łaściw ie podyktow ane 
przez stanow isko  jedynej w Polsce fab ryk i celulozy 
we W łocław ku, k tó rej zag ran iczna większość akcjo- 
n arju szów  d y k tu je  dow olne ceny za ten n iezbędny do 
fab rykac ji p ap ie ru  pó łfab rykat, sto su jąc  je do k u rsu  
dolara , aczkolw iek surow iec do tego p ó łfab rykatu , 
m ianow icie drzewo, o trzym uje ta  fa b ry k a  z lasów  rzą ­
dow ych po cenach w złotych i to n a  k redyt.

O pinja pub liczna oczekiw ała wówczas, że rząd  
p rzystąp i niezw łocznie do zaham ow ania  tej jedynej 
w  sw oim  rodzaju  lichw y, szkodzącej nie ty lko  m ater- 
ja lnym  ale i k u ltu ra ln y m  in teresom  społeczeństw a 
polskiego albow iem  podniesienie cen  pap ieru  i m ater- 
m anie k redytów  tam u je  w w ysokim  stopn iu  d z ia ła l­
ność w ydaw niczą a  naw et w zakresie w ydaw nictw  n ie ­
periodycznych, to jes t książek , ją  uniem ożliw ia, tu ­
ta j bowiem  k a lk u la c ja  m usi być o p a rta  n a  dłuższym  
kredycie.

N iestety  tak  się nie stało. W  m iędzyczasie już n a ­
w et k u rs  d o la ra  spad ł bardzo w ydatn ie , tym czasem  
ceny celulozy i ceny pap ieru  zosta ją  po daw nem u w y­
sokie, poniew aż zagran iczn i d y k ta to rzy  celulozowi 
w yzysku ją  bezcerem onialn ie sw oją w y ją tkow ą pozy­
cję, nie dbając zupełn ie o rozporządzenia rząd u  pol­
skiego w spraw ie lichw y, a u fa jąc  w idocznie w p ro ­
tekcję obcych potencyj.

Należy się dziwić tem u  pobłażliw em u Stanow isku 
rządu, k tó ry  z w ielk im i lichw iarzam i papierow ym i, 
tak  sam o jak  i w ęglow ym i (n iedaw na podw yżka cen 
w ęgla o 20%), nie p o trafi dać sobie rady , a ca ła  sro- 
gość k ie ru je  ty lko n a  „m ałych ludzi". Karze się gro­
szowe w ykroczen ia drożyźniane, a m iljonow y ra b u ­
nek  dyk tato rów  papierow ych czy w ęglow ych uchodzi 
bezkarnie. A przecież w tym  w y padku  chodzi, o a r ty ­
ku ły  bezw arunkow o pierw szej potrzeby i zasadnicze­
go znaczenia, gdyż od cen p ap ie ru  i w ęgla przedew szy­
stk iem  zależą ceny w ielu  innych  tow arów  produkcji 
przem ysłow ej. O czekujem y szybkiego i stanowczego 
w y stąp ien ia  rządu także  i w tej dziedzinie.

Co k o sztu je  g o d z in a  m a sz y n k o w a ?
W w ielu  zak ład ach  nie uw zględn ia się należycie 

t. zw. generalij. Dzieje się to szczególnie także przy 
zestaw ie m aszynow ym . Naogół przypuszcza się, że ze­
staw  m aszynow y je s t tańszy, jak  ręczny. Nie m am y 
jed n ak  n a  to dowodów, więc liczym y zestaw  m aszy­
now y n a  rów ni z ręcznym . P rzekonać się o tem , czy 
je s t tak , czy inaczej, leży w in tere sie  każdej d ru k a rn i, 
w k tó re j zaprow adzone są m aszyny  do sk ład an ia . 
Jako  p rzy k ład  n iecha j posłuży lin o ty p a  „Ideał". Moż­
n a  go jed n ak  zastosow ać także do każdego innego 
typu  z drpbnem i ty lko  zm ianam i. P rzy  „T ypografie" 
n. p. zm ieniłyby się ty lko  koszty ogrzan ia  itd . O dli­
czywszy czas n a  czyszczenie m aszyny i m atryc , tak  
sam o sk ró t czasu roboczego w soboty, p rzy jąć m ożna 
efektyw ny czas p racy  sk ładacza n a  7 godzin dziennie. 
P rzypuszczenie to jed n ak  jes t ty lko względne. P rzy j­
rzy jm y się teraz, co n as  kosztu je  założenie i u trzy ­
m anie oddziału m aszynkow ego podług poniższego 
szem at u.

I. Kapitał zakładowy:
1 m aszyna :
1 m otor . . . .  
10)00 kg m etalu  a kg 
4 g a rn itu ry  m atry c  .
20 m atry c  ręcznych . 
Części zapasow e . 
N arzędzia . . . .  
C ałkow ita  in s ta lac ja  
U tenzylja  (krzesło itd.) 
M aterja ł do czyszczenia

zł ..  .

S um a zł
Od tej sum y 10% odpisów . “ —  
Od tej sum y 10% oprocentow ania.

II. Materiały:
S iła  m otoryczna (X PS.), (1 PS. =  736 

W. w godzinie, X p s .  — okrągło  200 
W. w godzinie, przy 7 godzin p racy  
(efektyw nej) dziennie 1400 W., przy 
300 d n iach  roboczych 420 KW zużycia 
en erg j i e lek trycznej, za KW . . .  g r . zł 

Zużycie m atry c  15—20% od zapasu  . 
O grzew anie k o tła : p rzy  gazie 5 m. k. 

dziennie, 10 godzin p a len ia ; rocznie 
300 dni roboczych =  okrągło  1500 
m. k., za m. k. . . .  g r 

P rzy  ogrzew aniu  elektryc/.nem  p rzy  10 
godzinach  dziennie =  8—9 KW, przy 
300 dniach roboczych w roku  =  2700
KW a  ........................................... ..

Części z a p a s o w e ...........................................
D zierżaw a (za m. kw . zł . . . )  =  25 rn. kw.
O grzew anie l o k a l u .............................
M aterja ł do m ycia i czyszczenia
Woda. .................................... .......
F a rb a  i p ap ie r  na  o d b itk i . . . .
U przątan ie  l o k a l u ....................................
P rze tap ian ie  i s tra ta  n a  m eta lu ; (co 

14 d n i =  26 razy  w ro k u  p rze tap ian ie)
26X3 godziny ro b o c z e .............................

26X nag rzan ie  k o t ł a ....................................
12% s tra ty  m eta lu  od zapasu  
O św ietlenie l o k a l u ....................................

S u m a zł
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III. Płaca:
P łaca  sk ład acza  m aszynkow ego . . zł . . . .
P łaca  sk ładacza ręcznego (udziałow o 

podług  k siążk i roboczej) za przygoto­
w anie do odbicia i zam ianę w ierszy
popraw ionych  =  18 tygodni w ro k u  „ -----

P ła ca  o d b i j a c z a ...........................................
P łaca  k o r e k t o r a ........................................... .......... . . . .
P łaca  fak to ra  (udziałow o, p rocen tual- 

n ie podzielona n a  liczbę p racu jących  „
Do tego dochodzą jeszcze generał ja  k u ­

pieckie udziałow o ca. . .
S um a zł

R ezu lta t powyższych trzech  sum  dzieli się teraz 
n ie  przez 300 dni, ale trzeba od n ich  odliczyć stosow ­
n ie do s ta n u  m aszyn i ich  obsługi 5—10% n a  prze­
szkody najrozm aitsze , tak , że o trzym am y m niejw ię­
cej 280 dni. T ak  o trzy m an ą  sum ę dn iow ą dzielim y 
przez 7, przez co o trzym ujem y  koszta  w łasne za go­
dzinę sk ład u  m aszynow ego.

S p raw ozd an ie
ze Zjazdu Prezesów i Syndyków Izb Rzemieślniczych  

całej Polski w dniu 11 kwietnia 1926 r. 
w Katowicach.

(Dojkończenie z n r. 27).
W d y k u sji jako  o s ta tn i zab iera głos inż. p. Król 

i p rzed staw ia jąc  przebieg konferencji w Min. P. i H. 
w d n iu  19 lipca 1924 r., n a  k tó rej p. K w asiborsk i w y­
b ran y  został generalnym  referen tem  u staw y  przem y­
słowej, w ykazu je on, iż na konferencji tej nie było 
m ow y o żadnym  innym  projekcie, jako  tylko o rzą­
dowym.

Po w yczerpaniu  się obszernej d y sk u sji przew od­
niczący Z jazdu p. K osobudzki p rzeprow adza kolejno 
głosow anie Izb nad  p ro jek tem  rządow ym .

Za p ro jek tem  rządow ym  z popraw kam i, wyzna- 
czonem i w re fe ra tach  n a  Zjeździe dzisiejszym , 
ośw iadczają  się Izby R zem ieślnicze i Rękodzielnicze 
Ziem  Z achodnich  i M ałopolski i tak : R ydgoska, G ru­
dziądzka, P oznańska , K atow icka, K rakow ska, Lw ow ­
ska, T arnopo lska i S tan isław ow ska.

P rzeciw  pro jek tow i rządow em u g łosu je poseł 
R udnicki, prezes C. T. Rz. w W arszaw ie.

N astępn ie przystąp iono  do u chw alen ia  rezolucji. 
Poniew aż pp D yrektor Grobelny i inż. Król zgłosili 
rezolucje tej sam ej treści Zjazd Izb R zem ieślniczych 
po porów naniu  ich jako  iden tycznych  u chw ała  
uzgodnioną rezolucję w n astęp u jącem  brzm ien iu :

a) Zjazd stanow czo obstaje  przy rządow ym  p ro ­
jekcie u staw y  przem ysłow ej i poleca P rezyd jum  
Z jazdu w ytężyć w szelkie siły  i s ta ra n ia  tak  w c ia ­
łach  ustaw odaw czych jak  i u Rządu, by tylko 
u s ta w a  przem ysłow a w brzm ien iu  rządow em , ja ­
ko najw ięcej odpow iadająca  in teresom  sfer rze­
m ieślniczych, by ła przedm iotem  dyskusji i p rzy­
jęcia  ze zm ianam i, w yrażonem i w re fe ra tach  na  
dzisiejszym  Zjeździe. W  szczególności Zjazd 
ośw iadcza się przeciw ko sk reślen iu  w § 10 p ro ­
jek tu  u s taw y  przem ysłów  in s ta lac ji elek trycz­
ności, gazu i w odociągów z pod obow iązku k on­
cesji, bowiem  przem ysły  te spec ja ln ie  w ym agają  
ze w zględu na ogólne bezpieczeństw o, sp ec ja l­
nych up raw nień , co w osobnym  m em orjale  jest 
dokładnie uzasadnione.

b) Zjazd ape lu je  do C. T. Rz. oraz K lubu poselsk ie­
go Z. L. N. o w ycofanie swego p ro jek tu  ustaw y 
przem ysłow ej ze Sejm u, by nie u tru d n iać  prze­
prow adzenie pom yślnej d la  rzem iosła  u staw y  
przem ysłow ej.

Z ch w ili b ieżą cej

Firma „Pol“, P o lska F ab ry k a  W yrobów  P ap ie ro ­
w ych w Poznan iu , n ad sy ła  nam  n as tęp u jące  p ism o: 
W  zw iązku z ogłoszeniem  w y n ik u  egzam inów  w zaw o­
dzie in tro lig a to rsk im , w nr. 27 „P rzeg lądu  G raficzne­
go", donosim y uprzejm ie , iż uczeń nasz Jankow ski, 
douczał się w w spom nianej firm ie li ty lko celem  w y­
uczenia się z ł o c e n i a ,  którego to działu  firm a n a ­
sza n i e  p o s ł a  da.

Książka adresowa przemysłu graficznego. Jak
już donosiliśm y wi nr. 19 p ism a naszego pod jął się p. 
E dw ard  P aw łow ski w P oznan iu  w ydaw lnictw a K siąż­
ki Adresow ej p rzem ysłu  graficznego i pokrew nych  
zawodów Rzeczypospolitej Polsk ie j. N ieom al w szy­
stek  m a te r ja ł je s t już zebrany  i p raca  rozpoczęta. 
P o d p ad a  tylko, jak  nam  w ydaw ca donosi, że n a  w y­
słane p y ta jn ik i ta k  m ało odpow iadają  zak ład y  g ra ­
ficzne w arszaw skie . Nie posądzam y tam tejszych  ko­
legów o niedbałość w sw bich in te resach , raczej p rzy­
puszczam y z n iek tó rych  dopisków , że p y ta jn ik ó w  wo- 
góle nie o trzym ali. Poniew aż p y ta jn ik i dw a razy  zo­
s ta ły  w ysłane celem  w ype łn ien ia  i zw rotu, zachodzi 
W ątpliwość, czy lis ty  te zostały przez tam te jszą  po­
cztę ad resa tom  doręczone. C iekaw em  byłoby się do­
wiedzieć, jak  się ta  sp raw a  p rzedstaw ia, gdyż przy­
krość d la  zakładów  w arszaw sk ich  będzie n iem ała , 
gdy potrzebnych danych  o sw oich zak ładach  nie u j­
rzą  w tem  pożytecznem  w ydaw nictw ie.

O system  podwyższenia świadczeń przez Kasy 
Chorych. Kasy C horych m ają , n ieste ty , m ożność pod­
w yższania św iadczeń społecznych naw et w edług re la ­
cji do lara . P rzy  n ierów nie m niejszych  zarobkach, 
szczególnie w czasie stag n ac ji w przem yśle, w yw ołu­
je to szereg scycyj w każdym  razie  n ieko rzystn ie  od­
b ija jących  się n a  życiu gospodarczem  Polski. Ze źró­
d ła  m iarodajnego  in fo rm ują , że M inisterstw o P racy  
i Opieki Społecznej p rzystąp iło  do opracow ania p ro ­
jek tu  ustaw y, zm ieniającej skalę św iadczeń społecz­
nych, u sta lan y ch  sam odzielnie przez K asy Chorych. 
W edług p ro jek tu  tego K asy C horych m iałyby  praw o 
podwyższać św iadczenia i jedynie w porozum ieniu 
z M inisterstw em  S karbu , przyczem  uw zględniane bę­
dzie zdolność p ła tn icza  przedsiębiorstw .

Nowy spis abonentów telefonicznych. D yrekcja 
Poczt i Telegrafów  w P o zn an iu  k o m u n ik u je : Z k oń­
cem b. r. ukaże się now y spis abonentów  w ydan ia  
1927/28 r. A bonenci, p rzyłączeni do sieci telefonicznej 
Poznań , zechcą do 18 lipca  br. złożyć w urzędzie te le ­
graficznym  Poznań, pokój 97 p isem ną dek larację , po­
dając  dok ładny  sposób ich  um ieszczenia w spisie abo­
nentów . — N a w ypadek  nie n ad es łan ia  tak iego  żąd a­
n ia  w pow yższym  term in ie , um ieści U rząd T elegra­
ficzny każdego abonen ta  w tem  brzm ieniu , w jak iem  
je s t do tąd  zaime.szczony.
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E gzek u cje  p o d a tk o w e .
Nowa instrukcja.

(Dokończenie z n r. poprzedniego.)
W przedsięb io rstw ach  przem ysłow ych lub  h an  

dl o w ych uleg aj ą zaj ęciu przede wszy stk iem  zapasy 
w ytw orów  i towarowi, a dopiero z b rak u  tychże zaję­
ciu podlega inw entarz , jednakże z w yłączeniem  u rzą­
dzenia i przedm iotów , niezbędnie potrzebnych do p ro­
w adzen ia  przed siębiors tw a .

Jeżeli ruchom ości d łu żn ik a  zostały  już  zajęte są ­
dow nie lu b  ad m in is tracy jn ie  n a  rzecz osób trzecich 
— to pow tórnem u zajęciu nie u legają . Z ajęciu  u lega­
ją  tylko te  przedm ioty , k tó re  jeszcze nie zostały za­
jęte. —

Nie wolno zajm ow ać ruchom ości, k tó re z m ocy 
postanow ień  ustaw ow ych wyłączone s ą  z pod egze­
kucji, a m ianow icie:

1. sum y złożone n a  książeczki oszczędnościowe 
. J O. do wysokości dwóch tysięcy  pięciuset złotych;

2. codziennie używ ane ub ran ie , niezbędne stoso­
w an ie  do pory ro k u  (np. fu tro  u lega zajęciu w lecie, 
nie u lega w zim ie itd.),

3. b ie lizna  i sprzęty  gospodarsk ie  w ilości n ie­
zbędnej d la  d łu żn ik a  i jego rodziny  do codziennego 
użytku,

4. pościel tychże osób i łóżka.
5. zna jdu jące  się w dom u zapasy  żywności i opa­

łu  w ilości potrzebnej n a  u trzy m an ie  dom u w ciągu 
m iesiąca,

6. obrazy św iętych, nie m ające szat ani ozdób 
kosztow nych,

7. papiery  fam ilijne  i in n e  p ism a należące do 
d łużn ika, w yjąw szy obłigi, akcje, obligacje itp. pap ie­
ry procentow e,

8. ruchom ości, uznane przez praw o cyw ilne za 
przynależność m ajątków , n ieruchom ych  i przedm ioty, 
k tóre n a  zasadzie praw a cyw ilnego uznane są  za n ie ­
ruchom ość z przeznaczenia.

Równocześnie z zajęciem  dokonyw uje się opisu 
i oszacow ania w artości za ję tych  przedm iotów  i u w i­
docznia się to w protokóle zajęcia.

D łużnik i osoby b iorące udzia ł w egzekucji m ogą 
czynić uw agi i proponow ać zm iany  w  op isan iu . O ile 
n ie zo stan ą  uw zględnione, w in ien  organ  egzekucyjny 
zanotow ać w protokóle zajęcia przyczyny n ieuw zglę­
dn ien ia  zaproponow anych  zm ian.

W artość  każdego zajętego przedm io tu  określa  
się po w y słu ch an iu  d łużn ika .

W  razie  sporu co do w artości przedm iotu , należy 
na żądanie d łużn ika i n a  jego koszt powołać do osza­
cow ania znawców.

Nie wolno dokonyw ać oszacow ania n iew spół­
m iern ie  n isko  W s to su n k u  do rzeczyw istej w artości 
zajętego p rzedm iotu .

Z ajęte ruchom ości pozostają  n a  m iejscu  pod do­
zorem  d łu żn ik a  lub  innej osoby.

W  następu jących  w ypadkach  zajęte ruchom ości 
należiy niezw łocznie przenieść n a  sk ład :

a) gdy p ła tn ik  nie 'daje ręk o jm i sum iennego prze­
chow an ia  zaję tych  ruchom ości

(przepis pow yższy może być pow odem  szeregu 
nadużyć, bowiem, decyzję w przedm iocie „sum ienno­

ści" pozostaw ia dyskrecjonalnej w ładzy sew kestra- 
tora),

b) gdy w edług spraw dzonych inform acyj, posia­
d anych  przez w ładzę egzekucyjną, p ła tn ik  rozporzą­
dza dostatecznem i środkam i, lecz u ch y la  się złośliwie 
od obow iązku podatkow ego,

(w p rak ty ce  „posiadan ie dostatecznych  środków " 
iden ty fikow ane jes t z zam ożnością bez uw zględnie­
n ia  obecnego k ryzysu  gotówkow ego; godzi w lo ja l­
nych p łatn ików , m ających  chw ilowo trudności p ła t­
nicze; „złośliwość" u ch y lan ia  się od obow iązku po­
datkow ego w prak tyce  bez skom plikow anego docho 
dzenia niem ożliw a do udow odnienia).

o) gdy oddanie ruchom ości pod nadzór innych 
osób n ie może być dokonane z b rak u  zau fan ia  do nich 
kw estja  oceny „zaufan ia" budzi rów nież szereg p o ­

w ażnych w ątp i iw ości),
d) gdy  n ik t dozoru  przyjąć nie chce,
e) gdy zachodzi u zasadn iona  obaw a bojkotow ania 

akcji egzekucyjnej w m iejscu  dokonanego zajęcia.
U nikać należy w  m iarę  m ożności przenoszenia 

n a  sk ład  u rządzen ia  domowego.
T erm in  sprzedaży za ję tych  ruchom ości nie może 

być wcześnie w yznaczony jak  po upływ ie trzech ty ­
godni od dn ia  ich zajęcia.

T erm in  sprzedaży należy ogłosić publicznie n a j­
m niej n a  7 dn i przed term inem  licytacji.

L icy tac ji n a l e ż y  zaniechać, sikoro d łużn ik  lub 
kto in n y  za niego złoży ca łą  należność w raz z k a ra ­
mi, o dse tkam i za zwłokę i kosztam i egzekucyjnem i. 
Należy ją  w strzym ać, gdy d łu żn ik  w ykaże si’ę u rzę ­
dowym  ak tem  udzielen ia  odroczenia lub rozłożenia 
na  ra ty  zaległej kwoty.

L icy tac ja  uw ażana jes t za  n iedoszłą do sk u tk u :
a) gdy do licy tacji s tan ę ła  tylko jedna osoba k u ­

pująca,
b) jeżeli n ik t z obecnych nie p oda  ceny wyższej 

ponad oszacow anie,
W  powyższych w ypadkach  wyznacza sie ponow ­

ny te rm in  licy tacyjny .
W  dru g im  term in ie  licy tacy jnym  rozpoczyna się 

Licytację od ceny zaofiarow anej (w pierw szym  — od 
ceny oszacow ania), przyczem  zajęte przedm ioty  m ogą 
być sprzedane poniżej ceny oszacow ania; jed n ak  
przedm ioty  ze złota i sreb ra  nie m ogą być sprzedaw a­
ne za cenę niższą od w artości kruszcu .

M ożliw ości w y m ia n y  to w a ro w ej  
z R osją.

„W eltw irtschaft" , m iesięcznik  d la gospodarstw a 
św iatow ego i św iatow ej kom unikacji, zam ieszcza 
z okazji przypuszczalnego podp isan ia  t ra k ta tu  h a n ­
dlowego z R osją uw agi o w ym ianie tow arow ej z Ro­
sją, w k tó rych  na; sam ym  początku stw ierdza, że w y­
miana. tow arow a n a  podstaw ie  w zajem ności je s t m o­
żliw a ty lko  d la p ań stw a  o podobnej o rgan izacji k o ­
m unistycznej. Trzeba, sobie uśw iadom ić, że k o m u n i­
styczna R osja jes t jednym  ogrom nym  zw iązkiem , k tó ­
rego h an d e l zagran iczny  prow adzi t. zw. W niesztorg  
w M oskwie, k tó ry  za pom ocą licznych oficja lnych  
i n ieofic ja lnych  m isyj handlow ych czuw a n ad  h a n ­
dlem  zagran icznym  Rosji, w szczególności w odniesie­
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n iu  do zysku. Powyższe m isje m ają  się sam e u trzy ­
m yw ać z w łasnych  dochodów  w postaci pew nego pro­
centu  od obrotu. W  p rak tyce  in te re sy  z R osją odby­
w a ją  się następu jąco : jeżeli R osja m a zam ia r sprze­
dać zagran icy  jak ieko lw iek  surow ce, w tedy  poszcze­
gólne m isje handlow e zao fia ru ją  to w ar po części bez 
podan ia  cen. Kto zaofiaru je  najw yższą cenę, o trzy­
m uje tow ar. Jeżeli n. p. zastępca n iem ieck i czyni 
w Rosji zakupy, to m usi w odpow iedniej m isji h a n ­
dlowej w N iem czech przedłożyć w szelkie pap iery  co 
do ceny zakupu, licencyj wywozow ych itd . M isja u s ta ­
la  cenę sprzedaży nie zawsze w porozum ieniu  z k u ­
pu jącym  i n astęp n ie  u s ta la  się dyferencję m iędzy 
p rzyznaną ceną, a ceną ry n k o w ą p ań s tw a  im p o rtu ją ­
cego. Połow ę dyferencji pobiera m is ja  h an d lo w a jako 
opłatę m onopolową. Powyższy udział w zyskach jest 
rodzajem  opodatkow an ia  k ra ju  im portu jącego  przy 
wywozie tow arów  z Rosji.

P rzy zak u p y w an iu  przez m isje  handlow e zag ran i­
cą, postępow anie je s t podobne. Misje zb iera ją  o ferty  
zagranicznych  fabrykan tów , b ad a ją  je i po ró w n u ją  co 
do cen, a  przedew szystkiem  co do udzielanego k red y ­
tu. P rzy  tem  znaczną ro lę odgryw ają w pływ y poli­
tyczne, n. p. poczyniono w iększe zam ów ienia naw et 
w tedy, gdy ceny niezupełn ie  odpow iadały. Celem by­
ło w yw ołanie sy m p atji jak  n. p. w N iem czech wzgl. 
w A nglji. B ezpośredni stosunek  m iędzy fab ry k an ­
tem  wzgł. kupcem  p ań stw  przem ysłow ych a ro sy jsk i­
m i odbiorcam i nie jes t m ożliwy, poniew aż W niesz- 
torg naw iązu je sto su n k i tylko z poszczególnemu t ru ­
stam i, wobec czego w łaściw i odbiorcy rosy jscy  pozo­
s ta ją  n ieznani.

P rzy tak im  stan ie  rzeczy p ostanow ien ia  nowego 
tra k ta tu  handlow ego n iem iecko-rosyjskiego odnośnie 
do w zajem ności i najw iększego uprzyw ile jow an ia  m a­
ją  jedynie form alne znaczenie, bo n aw et pozw olenie 
n a  u tw orzenie n iem ieckiej m isji w Rosji, w yposażo­
nej w te ,same przyw ileje co m isja  ro sy jsk a  w N iem ­
czech, m a tylko fo rm alne znaczenie, gdyż bez pośred­
n ic tw a rosy jsk ie j m isji w  Niem czech i rosyjskiego 
m onopolu handlow ego n ie m ożna zaw rzeć in teresów  
im portow ych wzgl. eksportow ych, z pow odu czego k u ­
piec ro sy jsk i nie może posługiw ać się n iem iecką m i­
s ją  han d lo w ą w Rosji, gdy przeciw nie n iem iecki k u ­
piec może zwrócić się do n iem ieckiej m isji handlow ej 
w Rosj. K oła rządow e m a ją  nadzieję pow olnej lik w i­
dacji m onopolu zagranicznego h an d lu  rosyjskiego, 
w co jednak  należy w ątpić, poniew aż w łaśn ie  m ono­
p o l zew nętrznego h an d lu  rosy jsk iego  u w ażan y  jes t 
przez Sow iet za n a jw ażn ie jszą  i n ajlepszą  ochronę 
p ań s tw a  kom unistycznego przeciw ko zach łanności 
k ap ita lis tycznych  państw . Z ain teresow ane sfery n ie­
m ieckie uw aża ją  t r a k ta t  h and low y  jako  w stęp  do 
stw orzen ia p rzy jaznych  stosunków  z Rosją, lecz nie 
jako  odpow iednią podstaw ę d la  korzystne j i trw ałe j 
w ym iany tow arow ej.

S to su n k i h a n d lo w e  z zagran icą .
W  B u  ł g a r  j i is tn ie ją  zaledw ie dwie. fab ryk i p a ­

p ieru  słom ianego i żółtej tek tu ry , k tó re w znikom ym  
stopn iu  nie p o k ry w ają  m iejscow ego zapotrzebow ania. 
G łów nym i dostaw cam i w chw ili obecnej są  Niem cy, 
C zechosłow acja i A ustrja . W  k ra ju  n iem a rów nież 
żadnej fabryki pap ieru  gazetowego. Sferom  za in te­
resow anym  Izba Przem ysłow o-H andlow a, w P oznan iu  
zw raca uw agę n a  pow ażne m ożliwości zbytu  tych a r ­
tykułów  n a  ry n k u  bu łgarsk im .

W  Izbie P rzem ysłow o - H andlow ej w P oznan iu  
z n a jd u ją  się do p rzejrzen ia  spisy adresów  firm  róż­
nych krajów , in te re su jący ch  się im portem  z Polsk i 
m. in. n astęp u jący ch  artyku łów : m eble b iurow e oraz 
artystyczne, ra m y  do obrazów  zw ykłe i artystycznie 
w ykonane; w szelkiego rodza ju  m aszyny i u rządzen ia  
techniczne. Z ain teresow ane firm y  p o siad a ją  odpow ie­
dnie nowoczesne u rządzen ia  i p rag n ą  przyjąć przed­
staw icie lstw o  pow ażnych polsk ich  przedsiębiorstw .

N ależy zaznaczyć, że ad resy  firm  powyżej w ym ie­
n ionych  b ranż nadesłane zostały przez k o n su la ty  
Rzeczypospolitej Po lsk ie j we w szystk ich  praw ie p a ń ­
stw ach  europejsk ich , jak  rów nież i w ielu  zam orskich, 
na  sk u tek  rozp isanych  przez Izbę ank ie t. Izba P rze­
m ysłow o-H andlow a w; P o zn an iu  podejm uje się zaw ­
sze chętn ie p ośredn ic tw a pom iędzy polskiem i sferam i 
przem ysłow o-handlow em i z zagran icą , przyczem  za­
znaczyć należy, że d la  przedsięb iorstw  swego okręgu 
akcję tę Izba prow adzi zupełnie bezpłatn ie , zaś d la 
przedsięb iorstw  poza okręgiem , jedynie za zw rotem  
kosztów  w łasnych.

R u  m u ń s k  ie M inisterstw o S k arb u  w ydało za­
rządzenie, że przy w yjeździe z R u m u n ji podróżny m o­
że wywieźć bez specjalnego pozw olenia w a lu t obcych 
w rów now artości 5.000 lei. W alu ty  ru m u ń sk ie j wo- 
góle wywozić nie wolno, naw et w n ajm nie jszych  iloś­
ciach. K ażdy podróżny w jeżdżający  do R um unji, a po­
siad ający  w a lu ty  obce, pow inien zażądać n a  g ran icy  
ru m u ń sk ie j w p isan ia  posiadanej ilości w a lu t do pasz­
p o rtu , aby przy w yjeździe i wywozie z R u m u n ji tych 
w a lu t nie m ieć trudności.

W edług  zarządzenia ru m u ń sk ie j D yrekcji Kolejo­
wej firm y, k tó re  p rag n ą  być zapisane n a  listę  dostaw ­
ców, zapraszanych  n a  licy tację , pow inny sam e zw ra­
cać się bezpośrednio do D yrekcji pod adresem : Direc- 
tion  G enerale des C hem ins de fer R oum ains a Buca- 
rest, Calea V ictoriei 93. Do prośby należy dołączyć 
opis fabryki, rodzaj i w ielkość produkcji, zaśw iadcze­
n ia  po lsk ich  kolei, że f irm a  jes t dostaw cą, podan ia 
innych  pow ażnych odbiorców  itp . P ożądane zawizo- 
w anie tych  zaśw iadczeń przez w łaśc iw ą izbę h an d lo ­
wą oraz k o n su la t ru m u ń sk i w W arszaw ie. L isty  i za­
św iadczenia pow inny być p isane wzgl. tłum aczone po 
fran cu sk u  lub n iem iecku . Ze względów p rak ty cz­
nych jes t konieczne posiadan ie  w R um unji p rzed sta­
w iciela.

W prow adzona w R u m u n ji z dniem  1 k w ie tn ia  br. 
podw yższona ta ry fa  celna d la  w yrobów  w łók ienn i­
czych i m etalu rg icznych , została  przez nowy rząd  ru ­
m u ń sk i p o d d an a  rew izji i zm niejszona w w ielu  pozy­
cjach. W szystkie staw ki, k tórych  podw yższenie nie 
przekraczało  50% staw ek  poprzedniej tary fy , zostały 
niezm ienione, w tych  zaś staw kach , k tó rych  podw yż­
szenie przew yższa 50%, nadw yżka została  zm niejszo­
n a  do połowy. Ogólne pow iększenie nie może prze­
wyższać po tró jnej poprzedniej staw ki. Nowa ta ry fa  
m a zastosow anie od d n ia  5 czerw ca 1920 roku .

W  dniu  29 m arca  b. r. w eszła w życie w  J a p o n j i 
now a podw yższona ta ry fa  celna. — T ary fa  konw en­
cy jn a  o p arta  na tra k ta ta c h  handl. japońskoi-francu- 
skim  i japońsko-w łoskim , z k tó re j k o rzysta  i P o lska  
n a  m ocy k lau zu li najw yższego uprzyw ile jow ania, 
podlega oczywiście rów nież zwyżce, lecz dopiero od 
29 s ie rp n ia  br., o ile chodzi o zniżki procentow e. Co 
do staw ek  zafiksow anych  urzędy  zain teresow ane m a­
ją  dojść do porozum ien ia przed 29 s ie rp n ia  br.

B liższych szczegółów co do nowej ta ry fy  jap o ń ­
skiej udzielić może W ydział H and lu  Zagranicznego 
M. P. i H. W arszaw a, E lek to ra ln a  249.
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W Izbie Przem ysłow o-H andlow ej w P oznan iu  jest 
do p rzejrzen ia  b roszurka, zaw iera jąca  wszelkie dane, 
dotyczące akc ji arb itrażow ej M iędzynarodow ej Izby 
H andlow ej w P aryżu , łącznie z podaniem  kosztów  
oraz sposobu p row adzen ia spraw .

F irm a  N avigazione L ibera  T ries tin a  S. A. w Try- 
jeście u trzym uje  s ta łą  k o m u n ik ację  m orską  z głów- 
nem i p o rtam i w szystk ich  części św iata . Co m iesiąc 
odp ływ ają  s ta tk i pasażersk ie  do Grecji, zab ierając ró­
w nież w szelkie tow ary.

Inform acyj udziela  Izba Przem ysłow o-H andlow a 
w P oznaniu .

Bezpośrednia linja okrętowa między Gdańskiem  
a Br azyl ją.

D ługotrw ałe s ta ra n ia  czynników  rządow ych i ku- 
p iectw a o stw orzenie bezpośredniej k o m u n ik ac ji wo­
dnej m iędzy G dańskiem  a  głów nem i p o rtam i A m ery­
ki Południow ej, zakończyły się pom yślnym  sku tk iem . 
T ow arzystw o „P in land-S yd-A m erican-L in jon" otwo­
rzyło obecnie lin ję  okrę tow ą z H elsingsforśu  do Bue- 
nos-A ires, Santos i Rio de Janeiro , k tó rą  naraz ie  co 
m iesiąc obsługiw ać będzie w ym ienione porty , zaw ija­
jąc przy tem  do G dańska. Jako  pierw szy sta tek  przy­
był do G dańska w d n iu  19 m a ja  s ta tek  „E ąu ato r"  po­
jem ności 6.800 tonn. F rac h t G dańsk—B razy lja  wy­
nosi 22 sh od tonny. Oprócz s ta tk u  „E q u a to r“ bęclą 
te lin ję  obsługiw ać fińsk ie sta tk i „M ercator", „Navia- 
to r“ i „G arryovale“.

Prze ds ta w icielst w a.
F irm y  am ery k ań sk ie  p o szuku ją  agentów  n a  P o l­

skę n a  nowego i m odnego rodzaju  s p i n a c z e ,  cięż­
kie p r a s y ,  przeznaczone do balow ania odpadków  
m ateria łów  różnego rodzaju , jak  odpadki p ap ie ru  etc., 
Odnośna firm a  o fiaru je  dyskonto  35 i 50%' i jes t go­
tow a wziąć pod uw agę w a ru n k i kredytow e, zależnie 
od solidności kupującego; k a r ty  pozdrow ieniow e, 
św iąteczne, d r u k o w a n e  m otto  itd., zabaw ki n a tu ­
ry  edukacy jnej, k tóre są szeroko rozpow szechnione 
w szkołach, szp ita lach  i żłóbkach dziecięcych (wa­
ru n k i p łatności d la odpow iedzialnych kupców  bardzo 
korzystne); n a  zabaw ki gum ow e, jak  balony, p iłk i, 
la lk i (korzystne w a ru n k i 'p ła tn o śc i). B liższych in ­
form acyj udzie la  Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P o­
znaniu .

P ew n a firm a  am ery k ań sk a  p rag n ie  p rzy jąć p rzed­
staw icie lstw o n a  różne d robne arty k u ły , a specja ln ie  
g a lan te rję  i n a  w yroby gum ow e i kauczukow e; po- 
sżńku je  rów nież p rzedstaw icie la  n a  Polskę. — Infor- 
m aćyj udzie la  Izba Przem ysłow o-H andlow a w Po­
znaniu .

Nowe opłaty celne w Wiielkiej Bryłauji,
Z dniem  1 m a ja  w prow adzone zostały w A nglji 

n astęp u jące  op ła ty  celne:
P ap ie r do p ak o w an ia  162/3% ad  valorem  odnośnie 

do pap ieru  w arkuszach , ru lo n ach  i w jak iejko lw iek- 
bądź innej postaci, o ile ty lko przeznaczony jes t do 
pakow ania.

Strajk w Mirkowie trwa nadal. S tra jk  w M irko- 
w skiej fabryce p ap ieru  trw a  już szósty tydzień? i c ią­
gle n iem a w idoków  na jego likw idację.

Zarów no zarząd fabryki, jako  też zw iązki robot­
nicze sto ją  n ieustęp liw ie  n a  raz pow ziętych stanow i­
skach . Jak  n as  in fo rm ują , na  punkcie  podw yżki płac

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perfo ru je
Bruzduje

Żadna drukarnia bez „Małej Reinhardtki",
pierwszej i najstarszej małej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

Ofertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w  Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

porozum ienie jest możliwe, n a to m ia s t zw iązki zawo­
dowe nie chcą się zgodzić n a  redukcję  s tu  k ilk u d zie­
sięciu robotników .

Poprawa naszego bilansu handlowego. W r. bie- 
w ykazał m iesiąc lu ty , dając nadw yżkę w artości oko­
ło 80 m iljonów  zł. W m arcu  i k w ie tn iu  b ilans h a n ­
dlowy, jakko lw iek  rów nież nadw yżkę wywozu w y k a­
zał, kszta łtow ał się jed n ak  gorzej. Dopiero m aj dął 
n ieoczekiw anie dodatn ie  rezu lta ty , przew yższając 
nadw yżkę w s to su n k u  do k w ie tn ia  o 18 m iljonów  zł, 
a  dorów nując ogólnej sum ie nadw yżki, uzyskanej 
w lu tym . W obec tego, że rozpoczyna się in ten sy w n ie j­
szy eksport n iek tó rych  a rty k u łó w  w yw ozowych, n a le ­
ży się spodziew ać, że b ilan s  czerwcowy będzie jeszcze 
korzystn iejszy  d la  państw a.

Najaktualniejsze sprawy gospodarcze. Stopniow o 
cen tra lne  urzędy państw ow e przyzw yczajają  się do 
system atycznej w spó łpracy  ze sferam i gospodarcze.mi 
Do n iedaw na jedynym i fachow cam i w m in isterjac li 
byli urzędnicy, k tórzy  w najlepszym  razie  drogą an ­
k ie ty  czy zapytań , sk ierow yw anych do in sty tu cy j go­
spodarczych zbierali opinje przy opracow yw aniu  p ro ­
jektów* ustaw , reg u lu jący ch  najw ażn iejsze dziedziny 
życia gospodarczego p ań stw a . Już poprzedni rząd 
w szedł n a  drogę n ie tylko sporadycznej, lecz stałej
i system atycznej w spó łpracy  z sferam i gospodarczem i 
a rząd  obecny rozw ija  in tensyw nie  zasadę tę. Bardzo 
w ażny m a te r ja ł d o starcza ją  izby przem ysłow o-han­
dlowe, u ła tw ia jąc  znakom icie p racę ustaw odaw czą 
rządow i. To też najw yższy czas je s t n a  w ydan ie u s ta ­
wy organizacyjnej o izbach hand low ych  i p rzem ysło­
wych, czego izby te w łaśn ie d om agają  się od rządu .

W sprawie przym usu organizowania syndykatów  
eksportowych. Jak  w iadom o rząd  opracow yw uje p ro ­
jek ty  rozporządzeń, w edług k tórych  ulgi d la  eksporte­
rów  będą uzależnione od o rgan izow ania się ich  w syn ­
dykaty . Jakko lw iek  sy n d y k aty  eksporterów  n iew ą t­
pliw ie będą czynnik iem  d o d atn im  w  o rgan izacji eks­
p o rtu  naszego, w. szczególności p rzyczyn ią się do ściś­
lejszego k o n ta k tu  inform acyjnego, z im p o rte ram i i eks­
p o rte ram i zagranicznem i, n a  którego b ra k  skarżą  się 
często kupcy  zagran iczni, to jed n ak  zbyt rygoryjstycz- 
ne trak to w an ie  sp raw y  tej mogłoby, się n a  początku  
u jem nie odbić n a  naszem  h an d lu  zagranicznym . W o­
bec tego zain teresow an i eksporte rzy  dom agają  się 
pow ołania ich do ścisłej w spółpracy n ad  w ym ienio­
nem u p ro jek tam i.

N otatk i
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Okna wystaw ne — oświetlone przez publiczność.
W  B erlin ie zaprow adzono pew ną now ość w ośw ietle­
n iu  ok ien  w ystaw nych. Dotąd okna w ystaw ne byw ały 
stale  ośw iecone do godz, 9 lub 10 wiecz., poczem  św ia­
tło gaszono, a w y staw a d la  oka publiczności pogrążo­
n a  w  ciem nościach, by ła  n iedostępna. O św ietlenie 
w ystaw y  przez ca łą  noc połączone byłoby ze zbyt w iel­
k im  kosztem . Lecz poniew aż n a  g łów nych u licach  p a ­
nu je  do późnej nocy, do godz. 3 i później, ożyw iony 
ruch , założyły n iek tó re  firm y  przy swoich sk lepach  
specjalne ośw ietlenie nocne. Obok okna zn a jd u je  się 
guzik, ponad  k tó ry m  czerw onem i, św iecącem i się lite ­
ram i um ieszczono nap is: „W ięcej św iatła?  — Proszę 
nacisnąć...."

Po godz. 9 o k n a  są wobec tego ośw ietlone bardzo 
słabo tylko, a n a  życzenie przechodnia, pragnącego 
obejrzeć w ystaw ę, z chw ilą  nac iśn ięc ia  guzika, zapa­
la ją  się  w szystk ie lam py, by po chw ili au tom atycz­
nie znow u zagasnąć.

Konkurs pisania na maszynie. 6,36 uderzeń n a  
sekundę. W  tych  d n iach  odbył się w1 Zagrzebiu w obec­
ności de lega tów  m in is te rs tw a  h an d lu  i p rzem ysłu , 
in sp ek to ra  ośw iaty , żu p an a  zagrzebskiego, p rzed s ta ­
w icieli izby handlow o-przem ysłow ej, delegatów  zw ią­
zku kupieckiego  itd., k o n k u rs  w p isan iu  n a  m aszynie. 
P ierw szą nagrodę o trzym ała  p. D rąga W ederniaków - 
na, k tó ra  w przeciągu  10 m in u t w y k o n a ła  3 810 ude­
rzeń, to  znaczy 6,36 uderzeń  n a  sekundę; p. W edern ia- 
kówAa p isa ła  n a  m aszynie C ontinenta l. D rugą n ag ro ­
dę o trzy m ała  p. A da K urtinow a, która, n a  m aszynie 
S m ith  B rass w ykona ła  3 802 uderzen ia  w  przeciągu 
10 m in u t, tj. 6,34 uderzeń  n a  sekundę. Trzecią n ag ro ­
dę przyznano p. S tefan ji Knieżew iczównej,, k tó ra  n a  
m aszynie M ercedes w yk o n a ła  w ciągu 10 m in u t 3 543 
uderzeń, a  więc n a  sekundę 5,9 uderzeń. Podczas ko n ­
k u rsu  zeszłorocznego p ierw szą nagrodę o trzym ała  
N iem ka, p. E ly E ral, k tró a  n a  sekundę w ykona ła  6 
uderzeń.

Pom ysł księgarza paryskiego. W obec posuchy, 
ja k a  tra p i od dłuższego czasu nasz ry n ek  księgarsk i, 
dając  się do tk liw ie we znak i w ydaw com  i au torom , 
nie od rzeczy będzie przytoczyć pom ysł w łaścic iela  
pew nej w ielk iej księgarn i p ary sk ie j n a  B ulw arach . 
Oto codziennie, w ciągu  dw óch godzin w ieczornych, 
a sy s tu ją  przy sprzedaży książek  autorzy, zao p a tru ją ­
cy każd y  n abyw any  przez k u p u jący ch  egzem plarz 
świeżo w ydanego ich dzieła, w łasnoręczną dedykacją  
i podpisem . P om ysł okazał się w w yn ikach  swoich 
n a d e r  p rak tycznym . Obrót k sięg arn i wzm ógł się p a ­
rok ro tn ie .

R ozm aito śc i
Co zawdzięczam y Chińczykom? Jedw ab  znany  

je s t w C hinach od n iep am ię tn y ch  czasów, do E uropy  
d o ta rł on jednakże dopiero około 300 la t  przed C hry­
stusem .

P a p i e r  w ynaleźli Chińczycy w początku  ery  ch rze­
śc ijańsk ie j, E u ropa  p rzeję ła  w ynalazek  ten  w 12 s tu ­

leciu. H erbatę nauczy ła  się E uropa pić dopiero w w. 
X V II ,  chociaż w C hinach zn an ą  była już w I I I  w ieku 
po Chrystusie'. Już 700 la t przed C hrystusem  C hiń­
czycy zna li proch  strzeln iczy  i używ ali go do fab ry k a­
cji ogni bengalsk ich , lecz już K ublai K han  kazał w  13 
s tu leciu  używ ać go do fab rykac ji g ranatów  ręcznych.

P i e r w s z a  d r u k o w a n a  k s i ą ż k a  p o w sta ła  
w C hinach w ro k u  863, a  d ru k  za pom ocą trzcionek 
ruchom ych  p ow stał tam  już około ro k u  1100.

Ile waży kropka nad „i“? N iem ieckie pism o, w y­
chodzące w Chicago, „C hicagoer A bendpost" donosi, 
że N iem iec z M illvaukee, nazw isk iem  Nemetz, skon­
struow ał tak  czu łą wagę, iż m ożna n a  niej zważyć 
c iężar kropki n ad  lite rą  „i". D ośw iadczenie w tym  
k ie ru n k u  przeprow adził n a  un iw ersy tecie  chicagow ­
skim  dr. Józef Bock w ten  sposób, że n a  k aw ałk u  p a ­
p ieru  n ap isa ł k ilk a  słów, przyczem  nad  jed n ą  lite rą  
„i" n ie  dał k ro p k i i ten  k aw ałek  p ap ieru  odważono 
n a  owej wadze. N astępnie dr. Bock dodał n a  tym  sa­
m ym  papierze k ropkę nad  „i" i znow u p ap ie r zważo­
no. W ów czas w y stąp iła  różn ica  w  ciężarze i w aga 
w ykazała, że k ro p k a  n ad  „i" w aży dwie stutysięczne 
gram a. T ak  p rzynajm nie j tw ierdzi owe pism o.

L i t e r a t u r a  F a c h o w a
N I E Z B Ę D N A  D L A  K A Ż D E G O  D R U K A R Z A

P O D R Ę C Z N I K  D L A  S K Ł A D A C Z Y  R Ę C Z N Y C H  
R Mathia; stron 160, z przykł. i rysunk w tekście. Cena zł 5

PODRĘCZNIK DLA SKŁADACZY MASZYNKOWYCH 
Wacław Merkel; stron 96, z 24 rysunkami poszczególnych 
części „Linotypu" Cena zł 5.

PODRĘCZNIK DLA MASZYNISTÓW DRUKARSKICH 
Ryszard Patyna; stron 64 z rysunkami w tekście. Cena zł 4.

_  _  __ U K Ł A D  T A B E L A R Y C Z N Y  — — —
R. Patyna; stron 48 z licznemi przykładami w tekście. Cena zł 3.

— — — U K Ł A D  MA T E MA T Y C Z N Y  — — — 
A. Burkot; stron 24 Cena zł 2.

„ G R A F I K A  P O L S K A "  
z roku 1921, 1922 i 1923 . .

— Pojedyncze egzemplarze 
. Cena za 1 zeszyt zł 1,50.

KOSZTY ROBOCIZNY W PRZEM. DRUKARSKIM PRZED 
WOJNĄ I OBECNIE — L. Bogusławski, stron 16. Cena zł 1.

W y d a w n i c t w a  p o w y ż s z e  są  do n a b y c i a  w d r u k a r n i  
L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska 11
— — — — Wysyłka za zaliczeniem. — — — —

O g ł o s z e n i a :  */i s t r o n a  80 z ł .  ‘/z s t r .  40 zł.  %  s t r .  
20 zł .  >/8 s t r .  10 z ł .  Vis s t r .  5 z ł .  V83 s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O . N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P oznan iu .


